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POZNAŃ, 5 kwietnia
(Tymuatowe rozbrojenie, czyli raczej tatcieezenie broni po­
między Niemcami a Jlocyą. — Nortyfikacye ronyjakie. — l'r:e- 
tilenie w Hiszpanii. — Notce zamachy w Irlaiulyi i opinia p. 
(iladstona o irlandzkim ruchu agraryjnym. - łukowania po­
między Anglią a Zjednoczoncmi Stanami amerykańskierni 
w kieeztyi uwięzionych w Irlaiulyi obywateli unii amery- 

ryiaMMj.)

W czasach staguacyi politycznej, jaka i w tym 
peryodzio świąt Wielkanocnych zapanowała, pochwyty- 
wanj bywa nieraz przez prasę i zwykły artykuł dzien­
nikarski i przedstawiany jako wypadek donioślejszego 
znaczenia, byle artykuł ten zumieszczouy był w dzien­
nikach, używanych niekiedy do wypowiedzenia tego, 
czego względy dyplomatyczno i stanowisko męża, kie­
rującego polityką, wypowiedzieć nie pozwalają. 1 tak 
roztrząsają w calćj prasie europejskićj artykuł wielce 
poważanćj Augsb. Allgcmcinc Ztg. pod napisem: „Tym­
czasowe rozbrojenie,“ artykuł odznaczający się wielką 
znajomością stosunków politycznych.

Kwwstya wschodnia — piszo gazeta augsburgika — 
stała się od niedawna tóiu, czótu zresztą bjła zawsze. 
Dbuwiokowo dążenie Rosyi ku rzc ¡lgnięcia swego pano­
wania albo przynajmniój powagi nad Bosforem, by w ten 
sposób wziąć z dwóch stron świat azyatycki w swe kleszcze, 
uwydatniło się i dla Europy środbowój. Po raz pierwszy 
w bieżącóm stuleciu uczuły się Niemcy zaniepokojonomi 
z tój strony. Traktat berliński stanowi granicę przysło­
wiowej cierpliwości, która dla Wschodu jeszcze istnała, gdy 
N enicy załatwiły już swe rachunki z burzl.wym Zachodem, 
Traktat berl iiski nie tylko wstrzymał Rosyą, ale jeszcze na 
skrzydle wyzwolonych ludów słowiańskich postawił Austrją. 
Rosja poczuła to dotkliwie i dała to głośno do zrozumie­
nia. Słowa jenerała Fadajcwa, że droga do Carogrodu 
prowadzi na Wiedeń, okazały się przestarzałemu Wobec 
coraz ściślejszego związku między Austryą a Niemcami na­
suwało się kouiciznio pytanie: ale jak dojść do Wiednia? 
Nie można było na n,o iuaczćj odpowiedzieć, tylko „przez 
Berlin.“

W dalszym ciągu przypomina Augsb. Allg. Ztg. 
znano wystąpienie jenerała Skobielewa i szalone ataki 
prasy rosyjskiej przeciwko Niemcom, i tak pisze:

Gdyby było można uderzyć na Austryą sunę yednę, 
całkiem odosobnioną, wtedy niezawodnie, pom mo wszelkich 
trudności, mielibyśmy już dziś wojuę przy życzliwóm po­
takiwaniu p. Gladstona. Ale Auslrya nie stała sama, 
„odrobina hercegowińska“ została połkniętą a to zc strachu 
przed Niemcami. Francya musiałaby być bardzo głupią, 
gdyby pr/ywięzywała wagę do nawoływań jeu. Skob.elewa. 
Czyby u steru był Gambolta, czy Freycinet, wszystko jeduo. 
Z dzisiejszą Rosyą ani Gambetta nie pójdzio przeciw Niem­
com i Austryi, chociażby go poważniej, niż dotąd, do tego 
wciągano. I Gladstone nie ruszyłby się, bo wie on do­
brze, żo sojusz Anglii przeciw Europie środkowej sprowa­
dziłby natychmiast jego upadek. Jak długo potrwa ta 
dzisiejsza pauza? W tój chwili byl byśmy bardzo bliżej* 
wojny, gdyby nio wmięszanie się jednój i jedynój, ale bar­
dzo potężnój osobistości — cesarza Wilhelma.

W tym fakcie interwencji mouarchy niemieckiego
Augsb. Allg. Ztg. główny powód dzisiejszego uspo­

kojenia, i tak dalej wywodzi:
Pozostawalibyśmy jednak w wielkim błędzie, gdybyśmy 

byli przekonani, żo kanclerz niemiecki wierzy w trwałość 
pokoju. Uległ on tylko rozkazowi swego cesarskiego pana 
i tymczasowo zawiesił całą tę sprawę. Dla męża stauu 
i poglądem bystrym a dostateczną znajomością osób i rze­
czy, przyszłość jest księgą otwartą; a w n.ój czyta on, że 
to, co konioczne, stać się musi. Można o parę lat odro­
czyć wojnę w konieczności rzeczy leżącą, ale uniknąć jej 
mopedobna, cbybaby nastąpiły jakieś zmiany, usuwające zu­
pełnie poprzednie .konstelacje. Historya ostatnich lat na­
stręcza nam tutaj przyklud uderzający. Spór lukscmbnrg- 
ski był wstępem do wojny francuskiój. Hr. Moltke był, jak 
powiadają, gotów już wówczas a nawet skłonny, do wojny. 
Raz jeszczo powstrzymano się z obu stron i uaiuyślano się,
aż furya wojny zaczęła szaleć przed szańcami Weisseu- 
burga.

Artykuł kończy 
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Jbkowanie „nadwiślańskiego kraju“ i wyznacza

to 17milionów rubli; oprócz tego ma być stara i pod­
upadła twierdza w Bobrujsku wyniesiouą do twierdz 
pierwszego rzędu. Jak wiadomo, chcial rząd rosyjski 
zmniejszyć budżet państwa o te właśnie 17 milionów. 
W ostatuićj chwili inaczej się uamyślouo, zapewne pod 
naciskiem pauslawistów, i owe zamierzone oszczędności 
obrócouo zostauą na restauracyą starych twierdz i wzuro- 
sieuie nowych.

Z Hiszpanii nie odbieramy dziś doniesień o nowych 
zaburzeniach. Telegram z Barcelony opowiada, że ro­
botnicy demonstrują dotąd gromadnie po ulicach miastu, 
nie dopuszczają się jednak przekroczeń i gwałtów. Je­
nerał Bluuco zatelegrafował do Madrytu, że chwilowo 
ręczy za utrzymanie spokoju w Barcelonie.

Z Irlandyi douoszą telegramy o wiolkiein znów 
wzburzeniu pomiędzy tamtejszą ludnością i nowych za- 
machucli morderczych. W hrabstwie Wostmeuth strze­
lono w niedzielę do właścicielu dóbr Kmytlia w obwili, 
kiedy tenże wracał z kościoła do domu. Tego samego 
dnia wieczorem usiłowano w Limerik wysadzić dyna­
mitem w powietrze koszary policyjne. Kilka nabojów, 
podłożonych pod gzymsy okien, eksplodowały i uszko­
dziły część koszar i dom sąsiedui. Aresztowano 3 osoby 
podejrzane o zamach. 1'oiicya dowiedziała się, że Fe­
nianie mają zamiar zburzyć na Wielkanoc ratusz 
w Manszesterze. Wskutek tego strzegą budynku kon- 
stablerowie dzień i noc. — Rząd angielski zmienił dziś 
swo zdanie o agraryjnym ruchu w Irlandyi, i jak 
dawniej lekceważył go, utrzymując, że ustawy wyjątkowe 
wystarczą na poskromienie agitacji ligi ziemskiej, tak 
dzisiaj zupełnie inne objawia przekonanie. Na wtorko- 
wem posiedzeniu Izby niższej nazwał p. Gladstone 
w odpowiedzi swej na interpelacją dep. Gorsta sytuacyą 
w Irlandyi bardzo groźną, i wywodził, że ruch tamtejszy 
nie ma charakteru politycznego, ale jest socyalną rewo­
lucją. Już Wellington — tak mówił premier — wy­
powiedział tę prawdę, że środki, jakiemi rozporządza 
rząd wolnego kraju, są bezsiluemi wobec rewolucji, 
która walczy przeciwko dziesięcinom i czyuszowi dzie­
rżawnemu. Jestem przekonany, że po za mordami 
agraryjnemi szukać należy silniejszych wpływów; niechaj 
więc członkowie ligi ziemskiej złożą dowód, że pieniędzy 
swych nie obracają na inne cele. Rządowi należy po­
zostawić do woli wybór czasu, w którym rząd ten uzna 
za konieczne zażądać od reprezentacyi krajowej uchwa­
lenia nowych ustaw. — P. Gladstone posądza widocznie 
przywódzców ligi agraryjnej o związki z internacjo­
nałem i socjalistami Europy. — Northcote odpowia­
dając prezesowi gabinetu, nazwał jego wywody alar­
mu jącemi i wyraził ubolewanie, że rząd nie poszedł za 
jego (Northcotego) radami i nie przyjął jego polityki. 
— Na wczorajszem posiedzeniu Izbj’ przyszła także pod 
dj skusyą sprawa uwięzionych w Irlandyi sześciu oby wateli 
amerykańskich. Gladstone oświadczy! na zapytanie dep. 
Wolffa, że rokowania w sprawie tej toczą się dotąd 
pomiędzy obu rządami, i zarazem nadmienił, że rząd 
Zjednoczonych Stanów amerykańskich dotąd nie odpo­
wiedział na przedłożenia gabinetu angielskiego co do 
podburzających artykułów, zamieszczanych w niektórych 
dziennikach amerykańskich a skierowanych przeciw 
Anglii. Wczorajsze posiedzenie było ostntnióm przed 
Świętami; Izba odroczyła się do dnia 17 kwietnia.

Sprawa t. z. kompromisu.

Dziennik Poznański zajmuje się sprawą kompro­
misu, a ściślój mówiąc, udziałem Kola polskiego w kom­
promisie, zawartym z powodu projektu kościelno-poli- 
tycznego między coutrum a konserwatystami. Na po­
czątku konstatuje Dziennik dwie rzeczy: 1) żemujjostra- 
cyzmy nie robią wcale przyjemności, i że, nie przy- 
znawając sobie prawa wydawania certyfikatów patryo- 
tyzmu, nie myśli tćż reprezentacji naszćj sejmowćj 
z powodu owego kompromisu ani wytaczać procesu 
o zdradę ojczystćj sprawy, ani pociągać do odpowie­
dzialności; 2) oświadcza, iż „zasadniczo nie ma nic 
przeciw kompromisom, ani jakiegobądź innego rodzaju 
układom i umowom podczas i w ciągu parlamentarnej 
naszej deputacyi sejmowój.“

To powiedziawszy, nie może się jednak zgodzić hic 
et nunc na kompromis, zawarty w sprawie ustawy ko- 
ścielno-politycznój i to znowu z dwóch powodów: naj­
przód z powodu czysto przypadkowego: że tam Polacy 
byli zupełnie zbyteczni, gdyż i bez nich byliby konser­
watyści z centrum poprawkę swoję przeprowadzili. Dru­
gim powodem, dla którego się Dziennik Pozn. oświad­
cza przeciw kompromisowi, są motywa, wśród których 
„oglądał w zmodyfikowanej nieco teraz postaci przjjęty 
wniosek rządowy, domagający się dyskrecjonalnego 
pelnomocmtwa, światło dzienne.“ „W pierwszym i na­
czelnym planie, pisze dalćj Dziennik Pozn., figurował 
wzgląd „powściągnienia narodowej agitacji polskiej“ jako 
powód żądania owych pełnomocnictw. Czy po takim 
komentarzu, dodanym do rządowego wniosku, a przed 
jego (czego? czy komentarza, czy wniosku?) skreśle­
niem i usunięciem, wypadało Polakom za wnioskiem 
glosować.“

Tyle Dziennik Pozn. co do samego kompromisu. 
Na to odpowiadamy.

1) My sądzimy, że Polacy żadnego kompromisu 
nie zawierali. Kompromis zawarli katolicy niemieccy 
z konserwatystami, bo się układali, które artykuły zo­
stawić, a które skreślić, co zmienić, a co dodać. Po­
lacy nic a nic z tym kompromisem nie mieli wspól­
nego. Dopiero, gdy się dowiedzieli, że taki a taki 
kompromis stanął, gdy się rozpatrzyli w poszczególnych

artykułach wniosku Rauchhaupta, po glęhokiem zastano­
wieniu, jakie stanowisko w sprawie tój Koto polskie za­
jąć powiuno, zadecydowali — nie wiemy, czy jedno­
myślnie, czy większością głosów, — poprzeć wniosek 
kompromisowy.

2) Glosy Kola polskiego nie były zbyteczne w za- 
nad-.: y, choć się* okazało, że były zbyteczne de facto. 
Ustawę kościeluo-polityczną w myśl wniosku Rauch­
haupta przyjęto 228 contra 130 głosom. W takim 
atósuuku glosy polskie niezuprzeczenie były zbyteczne, 
ale pamiętajmy, żo chorych było posłów 4, na urlopie 
5, uuiewiuuionych 44, bez uniewinnienia brakowało 13. 
— razem GG posłów. Dodawszy tych CG do mniejszo 
ści, a odciągnąwszy 17 Polaków, którzy glosowali za 
wnioskiem Rauchhaupta, otrzymamy 211 contra 190. 
Jest.to stosunek tak chwiejny, że lada drobna nieprze­
widziana okoliczność mogła przechylić szalę zwycięstwa 
na stronę przeciwników wniosku Rauchhaupta. Polacy 
przeto rozstrzygali w zasadzie i musieli się zdecydować 
stanowczo: tak, albo nie. Nio można przecież żą­
dać od Kota polskiego takiój decyzyi, jakićj zdaje się 
domagać Dziennik Pozn.: jeśliby boz nas wniosek nie 
przeszedł, to będziemy glosowali za wnioskiora, a jeśli 
bez nas się obędzie, to się usuniemy, albo będziemy 
głosowali przeciw wnioskowi.

3) Jak się rzeczy mają z owemi argumentami za­
sad uiczćj natury, któro zdaniem D^ie«. Pozn. powinny 
były powstrzymać Kolo polskie od głosowania za po­
prawki) Rauchhaupta? Deue». Pozn. przytacza jako 
taki argument motywa i ów komentarz ministra, z któ­
rego się pokazało, że artykuły 4 i 5 wymierzone były 
głównie na Polaków, i powiada, że po takim komen­
tarzu przed jego skreśleniom lub usunięciem Pulacy za 
wnioskiem nie powinni byli głosować. Dziwna to za­
iste rzecz, iż autor artykułu Dzień. Pozn. pisze, jakby 
wcale nie znal istotuej treści przyjętych przez posłów 
naszych artykułów nowej ustawy kośeielno-pohtycznej. 
Czego Dzień.Pozn. żąda? Czy skreślenia motywów, lub 
komentarza ministeryalnego, czy też skreślenia artykułów, 
głównie wymierzonych przeciwko Polakom? Motywów 
się nigdy nie skreśla — te pozostawają jako chwilowy 
wyraz zapatrywań rządu w archiwum sejmu. Komen­
tarz, • ministeryalny tćź trudno skreślać lub usuwać — 
¡do tutaj stało się po części to, czego Daicn. Pozn. 
żąda. Minister Gossler otrzymał z powodu swych wy­
cieczek przeciw Polakom taką nauczkę, że przy III 
czytaniu ani nawet nie wspomniał o Po­
lakach, chociaż w I czytaniu niebezpieczeństwo pod­
kopywanego przez Polaków państwa za pierwszy powód 
do przyjęcia wniosku rządowego przytaczał. Usunięcie 
przez kompromisowe strony art. 4 i 5 było dla pana 
ministra aż nadto wielką wskazówką, że większość, wy­
słuchawszy odpowiedzi posłów naszych na zaczepki mi- 
liisteiyalno, zapatrywań rządu nio podziela. Stało się 
wiec to, czego Dzień. Pozn. żąda: Polacy głosowali za 
artykułami 1, 2, 3 i 3a wniosku Rauchhaupta dopiero 
wtedy, kiedy mieli zupołną pewność, że art. 4 i 5 skre­
ślone i usunięto zostaną.

Naiwnem w najwyższym stopniu jest następujące 
zdanie Dzień. Pozn.: „Co do nas, obawiamy się 
nawet, czy riąd uie skorzysta nawet z udzielonych 
sobie pełnomocnictw do uczynienia pewnego wyłomu 
w postanowieniach buli: de salute animarum.“

Czyż Dsiew. Pozn. dopiero teraz „nawet się obawia“ 
pewnego wyłomu w buli de silute animarum? Czyż to 
ustawy majowe nie są stipełiui tieyucyą tój buli?

W końcu polemizuje Dziennik Pozn. z Kuryerem 
Pozn. Dzień. Pozn. upatruje w naszych ostatnich ar­
tykułach jakąś „niedwuznaczną niecierpliwość co pręd- 
szój zgody’ między Kościołem a rządem.“ Dalej twier­
dzi Dzień. Pozn.. że „przez to objawy tak zadowolenia 
dla z-.-Kowania się naszej deputacyi, jak owej niecier­
pliwości przemawia dążność sprowadzenia Kola polskiego 
z widowni,“ którój zdaniem Dzień. Pozn. dla dobra 
sprawy narodowej Koło opuszczać nie powinno. Z ja­
kiej to „widowni“ Kwrycr Pozn. Kolo zepchnąć pragnie, 
Dzień. Pozn. nio powiada, a z całego, bardzo niejasno 
napisanego artykułu, trudno się czegoś domyśleć. Wi­
downią, na której występuje Kolo polskie, jest sejm 
pruski, a ztamtąd my Kola sprowadzać nie chcemy. 
Jeżeli Dzień. Pozn^ pisząc o widowni, miał na myśli 
stanowisko obrony naszych praw narodowych i religij­
nych, i to obrony zasadniczej, stanowczój i gorącój, to, 
twierdząc, że my Kolo z tego stanowiska sprowadzić 
pragniemy, przedstawia nasię dążność (czy to bez wie­
dzy, czy z wiedzą) w świetle niezgodnóm z prawdą.

Nie będąc zwolennikami walnego wniosku — wczćni 
ku naszemu wielkiemu zadowoleniu zgadzamy się z wię­
kszością Kola polskiego, nie daliśmy jeszcze najmniej­
szego powodu do posądzania nas o dążność sprowadze­
nia Koła polskiego ze stanowiska, którego dla do­
bra sprawy narodowój opuszczać nie powinno. 
Przecież Dziennik Pozn. twierdzić nie będzie, że dobra 
sprawy narodowój nie ma bez walnego wniosku. 
Chwalił Dziennik Pozn. posłów, kiedy glosowali za je­
dnością włoską, za grawitacją ku Wschodowi — chociaż 
walnego wniosku nie stawiali. Niechże i nam będzie 
wolno wyrazić nasze zadowolenie z powoda ostatniego 
glosowania Kola polskiego, chociaż tam walnego wnio­
sku nie było. Nie rozbieramy już takiego zarzutu, ja­
kim jest frazes, jakobyśmy poświęcali dla sympatyi cen­
trum obowiązek parlamentarnój akcyi w narodowym 
czysto kierunku. Zarzut ten, przeciwko nam wymierzo­
ny, sam siebie sądzi.

Nie ma też w uchwałach wieca z 4 kwietnia roku 
1881 żadnej uchwały o walnym wniosku, powiedziano 
tam tylko: 1) żądamy języka polskiego we wszystkich są­
dach i urzędach; 2) żądamy języka polskiego jako wy­

kładowego dla wszystkich przedmiotów wykładanych w 
szkole; 3) żądamy przywrócenia szkołom charakteru wy­
znaniowego, inspokcyi duchownój, nadzoru religii św. 
przez duchownych i przyznania rodzicom wpływu na 
szkołę, jaki im się należy. Przeciw tym uchwałom 
Kuryer Pozn. nigdy uie występował, a Koło i przed 
wiecem i po wiecu w myśl tych uchwal postępowało, i 
robiło daleko jeszcze więcój, niż to uchwały wymagają.

Jeżeli Dziennik Pozn. nie zrozumiał jeszcze, jak 
bardzo obrazi! Kolo polskie, zapytaniem: wielu was było? 
jeżeli to nazywa odzywaniem się „z u al oż no m us z a- 
uowauiom,“ to uiech nam daruje, żo my tego sza­
cunkiem nazwać nie możemy.

Odkładamy pióro — i zamykając wszelką dalszą 
polemikę w sprawie ostatniego glosowania Kola, którą 
dostatecznie wyjaśniliśmy, — oświadczamy, żo na 
żadne inkryminacye i podejrzywania nas z powodu na­
szego stanowiska względem walnego wniosku, odpowia­
dać uie będziomy.

Żarłoczny potwór.
Szwabski Merkury a za nim Poscncr Ztg i wiele 

innych pism niemieckich zapełniają swo łamy korespon­
dencjami o zajściach pomiędzy Niemcami ua Wę­
grzech.

Od 4 pokoleń zamieszkują w banacie węgierskim 
niemieccy koloniści, sprowadzeni ze Szwabii, których 
w roku 1775 było 40,000, a których dziś jest 400,000. 
Za czasów przewagi niemieckiój w Węgrzech było tam 
Niemcom jak u Fana Boga za piecem; w roku 1868 
przyszła kreska na Matyska, — zaczęto w imię racyi 
stanu przypominać im, że dla własnego dobra powinni 
się uczyć po węgiersku i zapoznawać się z językiem 
państwowym, który nad Spreą w tak wielkiój jest ce­
nie. Z początku myśleli Niemcy, żo to żarty, ale z cza­
sem. gdy Madziarzy, korzystając z przewagi swojój, za­
częli im na dobre zalewać sadła za skórę, poczęli krzy­
czeć w uiebogło8y i wzywać niemieckich braci na ratu­
nek. I utworzył się tćż znany czytelnikom naszym 
Schulverein, rozszerzony po całych Niemczech i zbie­
rający niemieckie fouygi na podtrzymanie niemczyzny 
w banacie węgierskim. Znany tóż jest czytelnikom na­
szym ostatni list otwarty zarządu Schulverein u, wy­
stosowany do prezesa gabinetu węgierskiego ministra Tiszy, 
zawierający owe piękne frazesy o uwielbieniu i sza­
cunku, jakim Niemcy otaczają wszystkie obce naro­
dowości.

Węgrom nie podobają się takie listy otwarte i za­
czynają przeciw nim urządzać koutr-agitacye. Oto nie­
zawodnie nie bez wpływu i nacisku rządowego odbyły 
się w 6 miastach: Fancsova, Temesvar, Teteny, Mora- 
vicza, Moritzfeld i Detto zebrania Niemców węgierskich, 
na których Niemcy sami protestują przeciw 
agitacji Schulvereinu i traktują go słowami, nie 
mającemi nic wspólnego z grzecznością i uprzejmością.

W jaki sposób odbywają się i uskuteczniają owe 
zebrania, jacy tam Niemcy protestują przeciw zabiegom 
niemieckiego Schulvereinu — o to my się spie­
rać nie będziemy — niech się o to rozprawią Niemcy 
pomiędzy sobą.

My tylko stwierdzamy, że Niemcy i w Szwabii i 
w Brandenburgii a nawet i w Poznaniu oburzeni są do 
żywego i na owych renegatów d la Otton Herman, 
którzy to mówią, że tylko nazwiska mają niemieckie, a 
zresztą są Węgrami od stóp do głowy — jako też na 
niegodziwych Madziarów, którzy chcą Niemców madzia­
ryzować. “ Ten madziaryzm nazywany bywa ««rio- 
cznyin potworem, który pochłania coraz 
więcej niemieckiego iycia Niemcom na 
szkodę i hańbę a sobie na zgubę.

Ta*k! i my s*ę zgadzamy na to, że każdy system, 
który nie już pół milionowi kolonistów, ale całemu na­
rodowi w jego wlasnój ziemi chce odjąć język i właści­
wości narodowe — to potwór żarłoczny, to smok, któ­
remu ta żarłoczność na szkodę wyjść musi.

Niech sobie to Posn. Ztg., która te słowa powtarza 
za szwabskim Merkurym, dobrze spamięta, niech jej re­
da! torzy napiszą je sobie na biurkach redakcyjnych i 
niech się wobec nich oblewają rumieńcem wstydu, ile­
kroć będ.j szczuli rząd, aby nas germanizowal!

Posn. Ztg. powtarza za szwabskim Merkurym: 
„freilich, und das ist boese, es fehlt diesen 400,000 
Deutschen die politische Schulung, es fehlt ihnen an 
tttchtigen Führern. Und so lauge ihnen diese fehlen, 
sind sie das gejagte Wild des magyarischen Adels,“ to 
znaczy: źle jest, że Niemcy w Węgrzech nie mają po­
litycznej szkoły, że nie mają dzielnych przywódzców i 
dla tego stają się łupem Węgrów.

A więc dobrze jest — tak powinna zakończyć 
Fosn. Ztg., że Polacy mają dobrą szkołę polity­
czną, że mają dzielnych przywódzców, i dla 
tego tćż nie staną się łupem Niemców.

KOffiSFONDHCfE AURYERA FOZNiilafflllil.
Berlin, 4 kwiotnia. 

(Przechwałki Kreuz Ztg.)
Jakim sposobem przyszedł do skutku w sprawie 

projektu kościelno - politycznego kompromis konserwa­
tystów z centrum, kto pierwszy dał do tego inicja­
tywę — czy to zbliżenie nastąpiło za zgodą księcia 
Bismarcka; te i różne inne pytania stoją obecnie 
na porządku dziennym w pismach publicznych. I tak



berliński TageUałt twierdzi, źe ministrowie dla tego się 
zgodzili na kompromis połsko-katohcko-konserwatywny, 
ponieważ cesarz Wilhelm wyraźnie się tego domagał. 
Wiadomości tej zaprzeczają dzienniki, odbierające inspi­
racje z afer rządowych, jak np. Post.

W sprawie tego kompromisu zabiera także glos 
Kreus Ztg., główny organ konserwatystów. Na początku 
zapewnia Kreus Ztg., iż konserwatyści od dawna już 
dążyli wszelkiemu silami do usunięcia walki kulturnój, 
— że cel ten chcieli osięgnąó przez rewizyą ustaw 
majowych, leoz ponieważ rząd początkowo niechciał 
zgodzić się na ten środek, dla tego frakcya konserwa­
tywna zgodziła się na ustawę lipcową, która miała sta­
nowić pomost do zasadniczój zmiany prawodawstwa 
kościelno-politycznego. Konserwatyści niechętnie zawarli 
wówczas sojusz z narodowo - liberałami i niechętnie 
uchwalili władzę dyskrecyjną, — ale do tego kroku 
zmusiło ich centrum, które wtenczas o ustawie lipcowej 
ani słuchać nie chciało. Teraz zmieniły się stósuuki. 
Centrum niespodzianie zgodziło się na władzę dyskre­
cyjną, a więc na to, przeciw czemu przed dwoma laty 
z takićin występowało oburzeniem! Z obrad komisyi, 
tak dalej argumentuje Kreuz Ztg., można się było prze­
konać, źe obecnie możliwy jest kompromis tylko z cen­
trum i z Polakami. Konserwatyści sądzili, że centrum 
zgodzi się ostatecznie na artykuł IV projektu rządowego, 
regulujący t. z. Anz ei gep f 1 i c h t: ale nadzieje te 
zawiodły frakcją konserwatywną. Pan Schloezer 
niejednokrotnie usiłował skłonić Pa­
pieża, aby dał s w o przyzwolenie na wspo­
mniany artykuł, ale usiłowania te nie zostały 
uwieńczone pomyślnym skutkiem i sprowadziły tylko 
stagnacyą w dalszych układach z Rzymem. Papież 
bez ogródki oświadczył p. Scbloezerowi, że jeśli układy 
mają być podjęte na nowo, to rząd musi zasadni­
czo zmienić podstawę, na którój opiera się artykuł 4 
i 5 projektu, przedłożonego Izbie poselskiój. O tóm 
nieprzyjemnćm intermezzo starano się w Berlinie 
jak największe zachować milczenie, partya jednak kon­
serwatywna była o tóm poinformowana na drodze pry- 
watnój. (O stagnacji w układach podaliśmy swego 
czasu wyczerpującą wiadomość. Red. jKwr. Petów.).

Wobec takiój sytuacyi miał na dniu 29 z. m. 
przyjść w sejmie pruskim pod obrady wniosek Windt- 
horsta, domagający się, by duchowni bezkarnie spra­
wować mogli Sakramenta św. i odprawiać mszą św. 
Ponieważ konserwatyści nie mogli za tym wnioskiem 
oddać swych wotów, dla tego prawdopodobnóm było, iż 
między nimi a centrum roztworzy się przepaść do nie- 
przebycia. Frakcya konserwatywna nie mogła dozwolić, 
by ta scysya obróciła się na korzyść partyi liberalnych 
i dla tego konserwatyści rozpoczęli z centrum układy, 
które nie pozostały bez rezultatu. Dopiero po zawarciu 
kompromisu zawiadomili konserwatyści rząd o tern, co 
się stało: rząd zaś jakkolwiek nie całkićm jeszcze zgo­
dził się na ten kompromis, to jednak nie zajął wobec 
niego całkióm postawy opozycyjnej.

Taka jest główna treść artykułu zamieszczonego w 
Krews Ztg.

W wywodach tych jest wiele prawdy, ale jeszcze 
więcej przesady. Całą tendencją tego artykułu jest, 
by konserwatystów w jak najlepszem wobec katolików 
wystawić świetle. Jeśli konserwatyści tak gorąco pra­
gnęli zakończenia walki kulturnój, to czemu, pytamy, 
nie wzięli w tój sprawie inieyatywy już od trzech lat 
t. j. od chwili, kiedy w połączeniu z Kołem polskim i 
z centrum mieli większość? Gdyby choć część tych 
ofiar, jakie przy kompromisie z narodowo-liberałami z 
powodu uchwalenia ustawy lipcowój musieli ponieść 
konserwatyści, złożona była w darze Polakom i centrum, 
to już dawno rewizya ustaw majowych byłaby faktem 
dokonanym — i Kościół w Prusach wolniej by odetchnął.

Zabawnem tóź jest twierdzenie Krewa Ztg., iż dawno 
już wiedziała — i to na drodze prywatnój — że w 
układach z Rzymem nastąpiła stagnacya: a przecież 
przed trzema tygodniami pisała ona dosłownie co na­
stępuje: „Wiadomości o stagnacji w układach pana 
Schloezera z Kuryą uważamy po większćj części za

manewr partyi wewnątrz kraju się znajdujących. Je­
steśmy przekonani, że istotne układy nad ustawą ko­
ścielno-polityczną dotąd się jeszcze nie toczą i że po­
zycje (zapewne propozycje), które dziś uważane są 
przez Kuryą za niemożliwe, w przeciągu trzech tygodni 
zostaną przyjęte." Dziś po trzech tygodniach przeko­
nała się Kreuz Ztg., iż Stolica św. nie da się tak łatwo 
uwieść sztuczkom dyplomatycznym.

Co się tyozy przedwstępnych układów konserwa­
tystów z centrum w sprawie zawaroia kompromisu, to 
mogę Wam donieść, iż przywódzcy centrum na propo­
zycją oświadczyli, iż uim dadzą stanowczą odpowiedź, 
muszą wprzódy porozumieć się z swą frakcyą. W cen­
trum uchwalono, że w razie gdyby chociaż jeden 
tylko głos oświadczył się przeoiw kompromisowi, pro- 
pozyoya konserwatystów winnabyć odrzu­
cona: centrum jednak jednomyślnie zgodziło się 
na kompromis. Z pomiędzy konserwatystów jednak, 
jak wieść głosi, ozterech członków na frakoyjnem po­
siedzeniu oparło się kompromisowi.

Krewa Ztg. zapomniała jeszcze w swych wywodach 
podać rzeczywistego powodu, dla czego konserwatyści 
tak natarczywie domagali się, by centrum zawarło z 
mmi kompromis: oto uozynili oni ten krok ze wzglę­
du na przyszłe wybory do sejmu pruskie­
go. Hicbaeretaąua!

Froicn oseaka, 3 kwiotuia.
(Ponowny wybór z grupy wiolktoh właścicieli. — Korospondencya 

IPisner Allg. ¡¿tg.)

(XX) Konserwatywna szlachta znowu dała centra- 
listom dotkliwą nauczkę. Z powodu złożenia mandatu 
przez barona Depretisa, jednego z 13 kandydatów 
wybranych w r. 1879 w grupie wielkich właścicieli na 
mocy kompromisu, odbędzie się ponowny wybór. Kiedy 
w r. 1881 umarł hr. Manusfeld, jeden z 13 posłów 
centralistycznych, autonoiniści w myśl kompromisu, 
opróżniony mandat przyznali centralistom. Przeciwnie, 
gdy na początku rb. odbył się ponowny wybór w miej­
sce hr. Thuna, jednego z 10 posłów autonomistycznych 
tój grupy, centraliści nie uznawali kompromisu, rozpo­
częli walkę, w którój, jak wiadomo, autonomistyczny 
kandydat zwyoiężył znaczną większością głosów. Teraz 
autonomiści mogli się zemścić na contralistach, odbi­
jając mandat, opróżniony wskutek rezygnacji p. Depre­
tisa. Jednakże nie czynią tego. Owszćm komitet kon­
serwatywny proponuje centralistom kompromis w tę 
myśl, aby nadal, przy ewentualnych wyborach uzupeł­
niających, mandat przypadał zawsze tój stronie, do któ­
rój należał poseł ustępujący. Kompromis ten ma trwać 
aż do upływu bieźącćj kadencji rady państwa, a więc 
aż do r. 1885. Ciekawa rzecz, jak centraliści zacho­
wają się wobec takiej sytuacyi? Jeżeli nie przyjmą 
kompromisu, łatwo mogą stracić mandat, opróżniony 
rezygnacją barona Depretisa. W takim zaś razie 
w grupie 92 posłów czeskich autonomiści posiadaliby 
równą ilość głosów, co centraliści, a zatem wybór 
członków delegacyi albo stałby się niemożliwy, albo 
tćż musiałby się odbyć na mocy kompromisu.

Owacye, jakiemi przyjęto p. Ton ner a w Lwowie, 
sprawiły tutaj bardzo dobre wrażenie. Upatrują w tóm 
dowód, że ogólna akcja Czechów i Polaków w Radzie 
państwa będzie trwałą i że się centralistom nie uda 
zachwiać jej rozmaitemi manewrami. Takim manewrem 
była ogłoszona nie dawno temu w Wiener Allg. Ztg. 
i skonfiskowana korespondeneya lwowska o rzekomćm 
rozwielmoźnianiu się biurokracji czeskiej w Galicyi. 
Nikt dotąd nie słyszał, aby do Galicyi znowu napły­
wały biurokratyczne żywioły czeskie. Że tam w urzę­
dach centralnych, jak w poczcie, przy- telegrafach itd. 
znajduje się kilku Czechów, a przecież więcej Niemców 
itd., toć rzecz całkićm naturalna. Tak samo w Cze­
chach znajdują się urzędnicy Polacy i nie tylko 
w Czechach, ale także w innych prowincyach austrya- 
ckich. Jakoż byłoby niepodobieństwem przeprowadzić 
zasadę, aby wszyscy urzędnicy pochodzili wyłącznie 
z prowincji, w którój chwilowo sprawiają funkcjo.

źoua z włościan, pod przewodnictwem jakiegoś Millera, 
komisarza włościańskiego. Inicjatorem całćj wyprawy 
był jenerał Tołstoj, gubernator płocki, człek zresztą 
zkądinąd pod wieloma względami znośny. Otóż ten 
pan Tołstoj polecił naczelnikom powiatów swojćj guber- 
nii, aby ci dostawili mn do Płocka, każdy po jednym, 
pokaźnćj postawy chłopie, który byłby zdoluym odgry­
wać z jakiem takióm powodzeniem rolę deputata w Pe­
tersburgu. Stało Się zadość rozkazowi pana guberna­
tora, który zebranym w Płocku deputatom kazał po- 
sprawiać piękne nowe sukmany ; rozumie się nie za 
swoje, ale skarbowe pieniądze. Pani gubernatorowi zaś 
ofiarowała im białe krawaty. Chcąc być pewnym, żo 
w Petersburgu wszystko się odbędzie w porządku, Toł­
stoj przed odjazdem deputaoyi urządził u siebie rodzaj 
rautu, na którym chłopi byli uczeni, jak się u cara 
mają sprawować. Pojechali, swoje zrobili i wrócili. 
Tołstoj im wyprawił ucztę, na którój zebrani deputaci 
musieli mu pokazać, jak się to tam wszystko na au- 
dyencyi odbyło.

— Proces obywatela guberuii mińskiój p. Krup­
skiego przeciwko sekretarzowi senatu Ałakowowi (zob. 
nr. 77 Kur. Pozni) został rozstrzygnięty au niekorzyść 
Krupskiego.

— W Wilnie wydano niedawno kilka humo­
rystycznych świstków pod róźnemi tytułami. Każdy od­
dzielnie był przez cenzurę pozwalany. Wszystko więc 
było najzupołnićj prawne. Jenerał T o d 1 e b e n rozka­
zał jednak wytoczyć proces księgarni, że ośmiela się 
prawo obchodzić i wydaje uajsurowiój zabroniono w Wil­
nie pismo peryodyczne polskie. Biedny sędzia już od 
dwóch tygodni wertuje prawo cenzuralne i nigdzie nie 
może znaleźć artykułu, — przeciw któremu wydawca 
wykroczył. Zrozpaczony na soryo, — bo rozkazano 
mu kouieczuio prawo wynaleźć. — Zobaczymy, jak się 
spisze.

NIEMCY.
* Berlin, 4 kwietnia. Ustawa kościelno- 

polityczna. Komisja Izby panów zbiorze się pra­
wdopodobnie 20 kwietnia na posiedzenie, aby powziąć 
uchwalę względem ustawy kośoieluo-politycznój, uchwa- 
lonój przez sejm pruski. Dzienuiki liberalno mają na­
dzieję, że komisya, a następnie Izba panów zmieni ową 
ustawę in pojus. Tymczasem faktem jest, że wię­
kszość komisyi stanowią konserwatyści prawowierni, 
a przewodniczącym komisyi jest nawet katolik, hrabia 
Brühl. — Dzienniki liberalne donoszą dalój, że książę 
Bismarck prawdopodobnie ostateczno glosowanie w Izbie 
panów odłoży do chwili, kiedy sprawa monopolu tytoniu 
rozstrzygnięta będzie w parlamencie, i jeśli centrum 
zgodzi się na monopol, otrzyma za to z rąk Izby pa­
nów i rządu nową ustawę kościelno-polityczną. Na te 
domysły organów liberalnych odpowiada Germania, iż 
centrum nie jest tak ograniczone, by za taką ustawę 
miało dać tak wysoką zapłatę.

— Administrator dyecezyi wrocła- 
wskićj, ks. Biskup Gleich, z powodu dokonanej przez 
Ojca św. na dniu 30 z. m. prekonizacyi ks. Herzoga 
Biskupem wrocławskim, wzywa duchownych dyecezyal- 
nych, by po nabożeństwie w drugie święto wielkanocne 
odśpiewali Te De urn wraz z kulcktą pro gratia- 
rum actione.

— Magistrat monachijski po burzliwych 
obradach 20 przeciw 7 głosom zgodził się na wniosek 
rajców miasta, domagający się zniesienia szkół symul- 
tannych.

R O S Y A.
* Minister kolei żelaznych i komunikacji rozpo­

rządził według Pr. Lit. Ztg., iż wszyscy Niemcy, zatru­
dnieni przy kolejach rosyjskich, mają w przeciągu roku 
opuścić służbę i kraj, jeżeli się nie będą naturalizo- 
wali.

— Sąd wojenny na zabójców Strelnikowa, którzy 
się nazwali Kossogórskim i Stepanowem, odbył się 
1 kwietnia przy drzwiach zamkniętych; dnia 2 bm. za­
twierdził wyrok jenerał-gubernator a dnia 3 o godz. 5

Z takiego zaściankowego stanowiska nie podobna zapa­
trywać się na sprawy państwowe.

Wiedeń, 2 kwietnia.
(Konkurs na plan pomnika ku uwiecznieniu oswobodzenia Wie­
dnia. — P. Schmorling prezesów wydziału do rozpatrze­

nia reformy wyborczej).
("£) W parlamencie centraliści popisywali się w osta­

tnim czasie sympatyami dla nas, które to sympatye do­
tąd tak starannie ukrywali w najskrytszych tajnikach 
swych serc, że nikt nic o nich nie wiedział. Tymcza­
sem teutonizm ich coraz wyraźuićj wychyla pazury nawet 
na takich polach, gdzie z natury rzeczy powinna pano­
wać zgoda i tylko zgoda.

1 tak niedawno minister oświaty baron Conrad 
ogłosił konkurs na plauy pomnika ku uwiecznieniu oswo­
bodzenia Wiednia od Turków. Zasady, według których 
plany te mają być ułożone, spisa ła ministrowi dyrekeya 
stowarzyszenia artystów tutejszych. Otóż według tego 
planu na pomniku ma być umieszczonych 12 wybitniej­
szych osób owego pamiętnego wydarzenia: Stahren- 
berg, Liebenberg etc. eto. na samym końcu, po 
książętach bawarskim i saskim wymieniono tóż króla Jana 
Sobieskiego. Wydaje się to tak, jak gdyby pierwotnie 
całkiem pominięto milczeniom właściwego zbawcę i jakoby 
dopiero minister, powodowany wstydem, był to nazwisko 
dorzucił. Ze strony artystów w każdym razie takie 
pominięcie, albo umieszczenie Jana III. na ostatuium 
miejscu, zdradza złą wolą. Co zaś dotyczy wdzię­
czności, czyż mamy powiedzieć zp. Larochefou- 
c a u 1 d : „Teł homme est ingrat, qui est moins cou 
pable de son ingratitude que celui qui lui a fait du 
bien?“ Nie, nam nie wystarcza przekonanie, źe Polska 
wtenczas ocaliła nie tylko niewdzięczny wtedy i dziś 
Wiedeń, lecz całą oświatę chrześciańską, że w dziejach 
europejskich dwie są najsławniejsze i najdonioślejsze bi­
twy i zwycięztwa : Wiedeń i Tours et Poitiers. Podo- 
bućj teutońskiój niechęoi przeciwko nam dowody zło­
żyli artyśoi, czyli opanowana przez Offenbacha malar­
stwa, Makarta, spółka Küustlerhuusu, przy osądzeniu mię- 
dzynarodowój, otwartój wczoraj przez cesarza wystawy 
sztuk pięknych, doprowadziwszy szykanami do tego, — 
że sztuka polska nie prezentuje się tam w odpo- 
wiedniój jój dzisiejszemu znaczeniu mierze. Według dzi­
siejszego systemu rządowego, polski honor to tóż austryacki 
honor, ale Teutoni tutejsi nie powodują się tą zasadą; 
jakoż niejednokrotnie zrobiliśmy spostrzeżenie, że na­
wet w Berlinie mimo wszolkiój przeciwko nam pruskiej 
antypatyi, na polu nauki i sztuki, dostępujemy łatwiej 
sprawiedliwego uznania, aniżeli tutaj.

Wyznaczony przez Izbę panów wydział do rozpa­
trzenia reformy wyborczej wybrał marszałkiem 
p. Szmerłinga, wicemarszałkiem ks. Konstatego 
Czartoryskiego. Nie można dotąd na pewno ozna­
czyć, które stronnictwo w tym wydziale posiada większość, 
ponieważ tam zasiada kilku „chwiejnych“. Wybór p. 
Szmerłinga nasuwałby myśl, że centraliści posiadają 
większość. Jednakże autonomiści mogli bardzo dobrze 
w tym razie przyznać p. Szmerlingowi zaszczyt prozy- 
dencyi. Pan Szmerliug bowiem jest twórcą dzisiej­
szych ustaw wyborczych, które mają uledz zmianie, 
uchwalonej już w Izbie panów. Nie wiemy, czy p. 
Szmerling gadza się na te zmiany, czy nie? Gdyby 
przystał na reformę, miałoby to wielką doniosłość mo­
ralną. Wyświadczając „ojcu konstytucyi lutowej“ grze­
czność, — a p. Szmerling bardzo cznły za wszelkie 
grzeczności — autonomiści może go sobie pozyskali. 
Jakoż trudno, aby p. Szmerling opierał się stanowczo 
zmianie proponowanej przez prawicę, skoro centralisty­
czna mniejszość Izby poselskiej proponowała nierównie 
radykalniejszą zmianę. Reforma, uchwalona przez 
większość autonomistyczną, stanowi juste milieu a p. 
Szmerling zawsze skłaniał się ku takiej taktyce.
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ZIEMIE POLSKIE.
* Pisaliśmy' niedawno, źo z Płockiego pojechała do 

Petersburga, w rocznicę zabicia cara deputacya, zło-

a
z czasów urześlaflowania CîirzeScian.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 78.)

Jutro!
„Jutro odbędzie się ślub prokonsula Gabiniusza 

z Aurelią, córką edyla Licyniusza“, tak głoszą heroldo­
wie, przebiegając wszystkie ulice.

Lotem błyskawicy rozeszła się wieść po całćm 
mieście. Przekupki, niewolnicy, starzy i młodzi tłumnie 
się gromadzą i szepcą sobie, bo prawie nie wierzą tej 
wieści. „Tak szybko i nagle“ — mówi ten i ów. — 
„Jak się to stało i czemu właśnie tę?“ — pytają matki. 
„Jakie to szczęście dla tak młodziuchnćj dziewczynki 
zostać żoną prokonsula, naszego pana“ — tak mówią 
zazdrosne córki. — „Ktoś oczarował tego moźnowładzcę“ 
— tak sobie gwarzą stare kobiety. Lecz wszyscy tóm 
się pocieszają, źe po odbytym ślubie daną im będzie 
uczta, a co więcój, źe na cześć młodój pary następnego 
dnia odbędzie się widowisko w arenie i heca na chrze- 
ścian. Roznamiętnione pospólstwo, wielbiąc swego wszech­
władnego pana, życzy mu szczęścia, bo wie, źe swoje 
łakome gardło zaspokoi bezpłatnie podaną mu strawą, 
a dziki wzrok swój nasyci widokiem niewinnie przelanej 
krwi męczeńskiej.

Na rynku powstaje wielki zgiełk i ruch. Ryby, 
jaja, zwierzyna i wszelkie jarzyny bardzo podrożały. 
„Tak wspaniałe wesele tak prędko znowu nie nastąpi, 
trzeba więc z tój sposobności korzystać“ — tak mówiły 
do siebie przekupki.

— A ty dokąd? — Serwiuszu — zawołała jedna 
z przekupek na szybko biegnącego ochmistrza pro­
konsula. Czy z jaką nowiną, czy cię zęby bolą?

Serwiusz, nic na to nie odpowiedziawszy, pędzi 
dalój, a skręciwszy na rogu ulicy, zmierza ku podwó­
rzu , przytykającemu do muru otaczającego miasto. 
Tam na owem miejscu spędzono różnój narodowości 
niewolników, których dziś co tylko przybyły- okręt na 
ląd wysadził.

Byli tam biali, czarni, brunatni, mali, wielcy, mło­
dzi i starzy. Na szyjach mieli pozawieszane tabliczki 
z napisem imienia, wieku i pochodzenia.

Handlarze wygłaszają zalety niewolników i biciem 
zmuszają ich do rozmaitych skoków dla zdania świa­
dectwa, źe są zdrowi i zwinni.

Serwiusz, chcąc wypełnić surowy rozkaz pro­
konsula, pilnie wszystkie rzędy niewolników przechodzi, 
natężając wzrok swój, by jak najlepszych wyszukać 
i dla domu swego pana zakupić. Z udaną miną nie­
omylnego znawcy przystępuje to do tego, to do owego, 
zagląda mu to w zęby, to za muszkuły chwyta, to się 
wypytuje, co umie i do czego najbardziej zdatny.

— Do mnie 1 — woła handlarz — czujniejszego 
odźwiernego nigdzie nie znajdziesz, a przytem za bez­
cen — przypatrz mu się tylko dobrze — a tamten 
bardzo wyraźnie pisze i twojemu panu doskonałe usługi 
oddać może.

— Tutaj 1 — ochrypłym głosem odezwał się drugi 
handlarz — tylko u mnie dobry i tani towar, zbliż się 
i zobacz, jak silni moi chłopcy, a przytćm zdrowi jak 
ryby morskie — tamten ma tak mocne płuca, iż dwie 
noce twojemu panu czytać może, a nie uśnie.

Gabiniusz, dobrze sobie obejrzawszy wszystkich, 
wybrał według swego mniemania zdatniejszych i za­
płacił za nich, oszukawszy przytćm swego pana o nie­
małą sumę.

Potem zwołał zakupionych niewolników i pędził 
ich jak trzodę owiec przed sobą. W domu kazał ich 
wykąpać, ubrać w pstre tuniki i każdemu z nich sto­
sowną przeznaczył służbę.

Tymczasem po wielkićj sali prokonsula wolnym 
krokiem chodzi jego matka — wiek pomarszczył jej 
twarz i wzrok osłabił. Trzęsąc się od starości i poka- 
szlując, cichym głosem daje rozkazy dwom służebnicom, 
aby na przyjęcie młodej pani komnatę jak najstaranniej 
i najpiękniej ustroiły. Sama zaś zagląda w każdy ką­
cik, zdmuchuje k/tźdy pyłek, który tylko dostrzedz może, 
ustawia stoliki, krzesła i fotele, układa fałdy purpuro- 
wćj kotary i ' ciekawie się przypatrując wszystkiemu 
przepychowi, rzewnie zapłakała. Przypomniała sobie 
teraz swe ubiegłe lata, kiedy z wieńcem na głowie 
i zasłoniętem obliczem otoczona weselnym orszakiem, 
ślubowała wierność swojemu mężowi. Wówczas nie 
było tak wspaniale, jak dzisiaj, wzdychając pomyślała 
sobie. Nie było takich purpurowych kotar, nie bły­
szczały takie naczynia ze złota i srebra, nie było krze­
seł o pozłacanych nogach — ale małżeństwo było 
szczęśliwe aż do czasu, gdy nieubłagana śmierć wydarła 
mi drogiego męża. Potóm otarłszy sobie łzy rękawem 
sukni, drżącą ręką nalała oleju na świeży knot 
w lampce i obeszła komnatę, jakby jej pobłogosławić 
i na zawsze z nią pożegnać się miała i wzdychając 
głęboko, wyszła.

— Wspanialćj i pięknićj jest za dni dzisiejszych, 
lecz lepiej tyło za dni moich, staruszka idąc, tak sobie 
mruczała.

W komnacie narzeczonej.
Wszystkie kury tarze wewnętrznego dziedzińca, z któ­

rego do komnat się wchodzi, na cześć Aurelii najpię- 
kniejszemi przystrojono girlandami. Ozdobna żółta za­
słona zakrywała wnijście do komnaty' pięknej, dwuna­
stoletniej narzeczonój. Promienie majowego słońca 
oświecały dziedziniec, a z fontanny tryskająca woda 
spadała na rozsypane na około fijołki. Przedtem na 
owćm miejscu zwykle panowała cisza, rzadko usłyszałoś 
obcy głos — a dziś pełno tam życia i ruchu, bo skrzę­
tne służebnice szybko się uwijają w tę i owę stronę, 
znosząc stroje dla narzeczonój. To przystaną, to sobie 
coś poszepcą, to znowu znikają w długich krużgankach, 
bo Aurelia już wyszła z kąpieli i czas nadszedł, by ją 
w ślubne ustroić szaty. Narzeczona lekką okryta oponą, 
weszła do malćj od różnych olejków woniejącój komnaty. 
W kącie pokoiku, obok kołowrotka i wrzeciona leżą na 
podłodze wszystkie jej zabawki, któremi wczoraj jeszcze 
się bawiła, a dziś złożono je penatom na ofiarę. Na okrą­
głych stoliczkach, z cedrowego drzewa, o pozłacanych 
nogach, leżą porozkładane ślubne stroje, stoją słojeczki 
napełnione pachnącą maścią, tam znowu flakoniki 
z wonną wodą, różne pudełeczka z proszkami, szczo­
teczki i grzebyszki. Aurelia usiadła w lektyce. Jej 
czarny od kąpieli jeszcze zwilżony włos spadał na ra­
miona, jej nogi spoczywały na tygrysiej skórze. Skrzę­
tna niewolnica obuwa ją w piękne sandały ze lśniącą 
szpinką z onichu, druga przedziela jej włosy na sześć 
splotów, a trzecia kładzie na jej głowę wieniec z pię­
knych kwiatów, własną ręką narzeczonój uzbierauyńh.

Aurelia z wielką rozkoszą spogląda na ta piękne 
perły, rubiny, misterne naramienniczki i kolczyki, które 
od narzeczonego dzisiaj w podarunku odebrała; bierze 
każdą sztukę w rękę i bawi się nią jak niewinne dzie­
cko, niecierpliwie oczekując chwili, w którój wszystkie 
te kosztowności na niej zajaśnieją. Gorące życzenie 
Aurelii się spełniło, a gdy wstała z lektyki, ubrano ją 
w prześliczną i starannie ufałdowanę tunikę, kibić jej 
przepasano wełnianym sznurkiem z wielkim kuta­
sem jako godłem narzeczonój. Wstęga złotemi nitki 
haftowana, z klamrą rubinami nasadzaną zdobi jój 
szyję, dwa kolczyki z ciężkich pereł połyskują w jej 
uszach, a na jój palcach błyszczą pierścionki kosztowne. 
Tak utrefiona i w godowe szaty ubrana Aurelia wycho­
dząc w towarzystwie druchen ze swej małćj komnaty, 
spojrzała po raz ostatni na wszystko, co jój było dro­
gie, i opuściła to lube miejsce dziecinnych marzeń i za­
baw. Idąc zaś do komnaty rodziców, skierowała wzrok 
swój ku dziedzińcowi, by jeszcze raz widzieć krążące 
w powietrzu jaskółki i zobaozyć lube gołąbki i ich gru­

chanie usłyszeć, którym własną ręką ziarnka rzucała.— 
Łzy zrosiły jćj lica, przyby wa nareszcie do sali go- 
ścinnój, gdzie ją krewni, przyjaciółki i rodzice ocze­
kiwali.

Na wązkich ulicach, przez które weselny orszak 
miał przechodzić, już od rana lud tłumnie się zgroma­
dza. Rzemieślnicy odeszli od warsztatów, przekupki po­
zamykały sklepy, matki z niemowlętami na ręku wyszły 
na ulicę. Wszyscy dążą ku mieszkaniu edyla Licyniu­
sza, aby się przyjrzeć ślubnemu obrządkowi. Cały plac 
opiłkami wysypany, główny kurytarz kobiercem pokryty, 
drzwi wieńcami przystrojone, wstęgi różnego koloru po­
wiewają, wonne kadzidła napełniają powietrze. Naraz 
głos trąbek zabrzmiał, pospólstwo krzyknęło, bo prokonsul 
z licznym orszakiem klientów i sług zbliża się do mie­
szkania swój narzeczonój. Tłum schyla głowy przed 
nim na znak uszanowania. Wspaniała, szkarłatem bra­
mowana toga okrywa jego młodą postać, a wieniec 
z żółtych róż zdobi jego włos kędzierzawy. Jego wzrok 
ponury i poważny, jego usta ściągnięte. Wszedł do 
wielkiej sali, gdzie ołtarz ofiarny był ustawiony. Pier­
wsza druhna prowadzi narzeczoną ku niemu i łączy ich 
ręce. Z wnętrzności na ofiarę zabitej owcy i z lotu 
ptaków wróżą augurowie młodój parze wszelką pomyśl­
ność. Aurelia zasłoniwszy twarz welonem, sypie kadzi­
dła w złote naczynia i pokrapia ołtarz mlekiem i wi­
nem. Zagrano na fletach, a cblopieo zapala ogień na 
ołtarzu, na którym zabitą owcę złożono. Do płomie- 
niejącego ołtarza przystępuje młoda para i za zesłanie 
pomyślnych znaków składa dziękczynne modły bogom 
„Tellus, Mars, Picumnus.“ Powaźuy kapłan „Flamen“ 
obchodzi ołtarz, a zą nim postępują zaślubieni i rzucają 
ziarnka zboża w ogień. Potóm rozdano placki weselne 
pomiędzy obecnych i sługi, a przyjaciele zasiedli do 
stołu.

Uczta się skończyła; słońce zachodzi, wieczór się 
zbliża i pierwsza gwiazda już połyskuje. Druhna 
wziąwszy zaślubioną Aurelią za rękę, wyprowadza ją 
przed dom i ukazuje niecierpliwie oczekującemu ludowi, 
a ten ujrzawszy ją, wydał wielki krzyk radości. Szybko 
zapalają pochodnie, lud się rozstępuje i tworzy szpaler, 
między którym miał przechodzić orszak weselny, aby 
oblubienicę do domu męża odprowadzić. Na mury, 
schody i bramy wspina się kto może, by chociaż twarz 
i strój zaślubionój zobaozyć, by z jój całej postawy jój 
przyszłość odgadnąć. Przodownik wysuwa się naprzód 
z pochodnią i śpiew weselny przy towarzyszeniu fletu 
się odezwał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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rana wykonano na przestępcach karę śmierci przez 
bieszenie w obecności gradonaczalnika, komendanta,

Lylicinajstra * dzieaięciu obywateli, pomiędzy nimi bnr- 
¿¡jtrza- Zwłoki przewieziono na cmentarz. Rolę kata 
f„rawowal zbrodniarz skazany na roboty przymusowe 
jj morderstwo.

— Do Pressy telegrafują z Petersburga (pocztą
¿o granicy), iż w dniu 31 marca nadszedł od kuratora 
^juwskiego okręgu naukowego, do rządu telegram, 

którym kurator donosi, że 200 studentów z rewolwe- 
_ w ręku żądało od niego wypuszczenia czterech 

jtych kolegów, trzymanych w areszcie z powodu usta- 
jmch zajść w uniwersytecie. Wiadomość ta i wiado­
mość o zabiciu Strelnikowa, wywołały na dworze bardzo
tfzykre przerażenie.
“ — Jenerał Bkobielew wyjechał do Moskwy.

FRANCYA.
• Kongres a u ti k lery k al ny, zakończył dnia

2 bni.. to jest w niedzielę, swe obrady publiczuóm ze­
braniem w cyrku Fernando. Radykalni deputowani, 
radzcy miejscy, nawet jeden z sonatorów, znany major 
Labordère, stawili się na te bezbożne gody. Przewodni­
cy! deputowany Gatineau, pomiędzy ławnikami znajdo­
wała się jedna kobieta. Niepodobna powtórzyć wszy­
stkich bezzeceóstw i bluźnierstw, jakie tam wygłoszono 
Di Kościół, na duchowieństwo, na religią itd. Przyjęto 
następująco rezolucye :

1) Do obu Izb wysłać należy wezwanie, aby jak 
najrychlój dano ludowi przyrzeczone mu zadośćuczynie­
nie, to jest odrzucono konkordat, aby bezzwłocznie zu­
pełnie i bezwarunkowo odrzucono budżet wyznań, i aby 
duchowieństwo poddano pod zwyczajne prawa.

2) W jak najkrótszym czasie należy rozpędzić 
wszystkie kougregucye pici obojga — i zająć na rzecz 
narodu wszystkie ich majątki i mieniu.

Jakiś żyd Levy — żąda nadto osobnćj rezolucyi, 
zakazującej .powrotu wypędzonym kongregacjom — a 
nadto zniesienia francuski ój ambasady 
przy Watykanie. Kiedyż żydzi nauczą się tój 
prawdy, źo się o religią innych troszczyć nie powinni? 
Dopóki tacy Lóvy obrażają katolików w ich własnym 
kraju w nujświętszych uczuciach, dopóty uio powinni 
się skarżyć, — gdy czasem i im untisemici wsiądą 
na skórę.

Katolicy powinni starać się przeciw tym agita­
cjom antiklerykaluym wystąpić z kontr-agitacyą ka­
tolicką.

— R ó 1 n i c t w o. Ministei finansów zapowiedział 
na posiedzeniu komisyi wyższej rady rolniczej, że w 
przyszłym roku zamierza przeznaczyć 40 milionów na 
ulżenie rólnikom ciężarów podatkowych. Tamże 
zapewniał Leon Say, iż straty z ostatniego przesilenia 
finansowego wynikłe nie przenoszą 130 milionów frau- 
ków. Lyon znajduje się jeszcze ciągle w krytycznóm 

/ołoźeniu; na innych targowiskach pieniężnych wróciła 
pż równowaga.

— Dyplomacya francuska składa się z 9 
ambasadorów, 12 pełnomocnych I klasy, 15 pełnomo­
cnych posłów II klasy, 8 radzców legacyjnych, 32 kon­
sulów jeueralnycli, 12 sekretarzy legacyjnych i 45 kon­
sulów I klasy, 18 sekretarzy legać, i 55 konsulów II 
klasy, 36 sekretarzy leg. III klasy i 12 wicekonsulów. 
Sekretarze legacyjui I klasy pobierają 18,000 fr., II 
klasy 12,000 Ir. pensyi.

- Deput. Thomas stawił wniosek, aby żadna 
ciy to czytana, czy z pamięci w Izbie deputowanych 
wygłoszona mowa — nie trwała więcej nad godzi­
nę — z wyjątkiem nadzwyczajnych okoliczności, w któ­
rych Izba może pozwolić na dłuższe exposé. Wniosek 
Thomasa nio jest bez podstawy. W godzinie może 
każdy powiedzieć wszystko, co mu na sercu leży, 
— a uchwala taka, zamieszczona w porządku Izby, 
odjęłaby gadułom możność zbytniego dyskredytowania 
słowa.

WŁOCHY.
* Rzym, 4 kwietnia. Italie donosi, że podsekre 

tarz stanu Kardynał Jacobi ni rozgniewany o to, i. 
bratu jego, który niedawno został mianowany Kardyna 
lein, przyznał Papież zbyt wielkie przywileje (jakie ?), 
podał się do dymisyi; wedlo zaś Libcrtà, następcą Ja- 
pobiniego ma być Kardynał Z i g 1 i a r a. Wiadomości 
I dymisyi podsekretarza stanu Kardynała Jacobiniego 
Rprzecza stauowczo Voce della Verita.
* —Wielki książę Włodzimirz miał na 

dniu 2 b. m. posłuchanie u Ojca św. Książę Wlodzi- 
fflirz przybył na audyencyą w towarzystwie jenerała 
Scalona, pułkownika Skarjatiua i rosyjskiego ajenta 
dyplomatycznego u Stolicy św., p. Butoniewa. Podse­
kretarz stanu J a c o b i n i złożył też następnie wizytę 

księciu, który 5 bm. uda się do Neapolu.
I — W Rzymie umarła żona ambasadora niemie­
ckiego K e u d e 11 ’a. Zwłoki będą przewiezione 
-Niemiec.

iż

do

TELEGRAMY.
Wiedeń, 4 kwietnia. Fortyfikacye, które rżąc 

każę wznieść w okupowanych prowincyach w celacł 
wojskowych, będą, jak donoszą z Pesztu do Neue Fr 

rcsse, tylko prowizoryczne ; wydatki zaś pokryte zo 
itauą w roku bieżącym z kredytu, jaki uchwalą dele 
gacje. — Przy poselstwie austryackiem w Białogrodzit 
us anowiony attaché ; posadę tę obejmie major sztabi 
jenoralnego Pinter,który, jak donosi Armée- Verordnungs- 
OlaU, otrzymał już odnośną nominacyą.

, ^er^D’ ¿kwietnia. Wedle llciclisanzeigcra, na 
t D?" Pre?es Hanoweru na dniu wczorajszym wręczy 
js. dr. Hotmgowi, administratorowi dyecezyi osuabry 
L“«ej, pismo królewskie datowane z 24 marca r b n 
mocy którego ks. Hóting otrzymał urzędowe zatwierdzę 
U1e jako Biskup osnabrycki.

Ogłoszenie konkursu
Da naJ1epsze dzieło ludowe w języku polskim lub ruskim

Komitet Wydawnictwa dziełek ludowych wi 
asza niniejszśm konkurs na dziełka ludowe

os im lub ruskim, oryginalnie napisane i dotąd 
j waD0i przeznaczone dla ludności wiejskiej i mał 

z pieniem stósunków wschodniój części nasi
o ci od dwóch do trzech arkuszy druku.

Przedm° ł^° treśc* Pozostawia się autorom swoboi 
ctowiJ0 -U /• za^rC8u stósunków społecznych i gosp 
ludowych** 1St0ryczDych> tudzież pouczających

Za najlepszą pracą wyznacza Komitet nagrodę 150 
zł. a. w. za drugą z rzędu 80 zł. a. w. zastrzegając sobie 
własność premiowanych utworów. Dziełka niepremiowane, 
o ile Komitet ozna je jako stósowne do druku, będą na­
byte przezeń dla wydawnictwa w cenie począwszy od 15 zł. 
za arkusz drnku stćsownie do porozumienia z autorami.

Rękopisy konkursowo naleły przesyłać pod adresem 
Komitetu wydawnictwa dziełek ludowych we Lwowie, ulica 
Sykstuska L 33 najdalćj do 1 czerwca 1882 r. bez pod­
pisu, jednak z dołączeniem zapieczętowanój koperty noszą- 
cój tytuł pracy a zawierającćj kartkę z nazwiskiem i adre­
sem jój autora.

4Ve Lwowie dnia 27 marca 1882.

• Austryackie ministerstwo wyznań i oświaty ogłaaza 
następujący

Konkurs
ua plany pomnika przeznaczonego do tumu św. 8zczepana 

w Wiednia.
W roku 1883 minio lat 200 odozasu, gdy mieszkańcy 

Wiednia, w obronie ojezystogo grodu przeciw nawałowi za­
stępów półksiężyca, złożyli świetne dowody rnęztwa i wier­
ności dla Cessna i państwa.

Zdarzenie tak połne historycznój doniosłości nio tylko 
dla Wiednia lecz dla całój chrześciańskićj Europy zasługuje 
ua to, aby je trwałym pomnikiem przekazać pamięci przy­
szłych pokoleń. W tym celu zamierzono wzniość pomnik 
w tumie św. Szczepana w Wiedniu, a to po zachodniój 
strouio przedsionka wysokiój wieży, z którój Itudigor Star- 
hemberg kierował obroną miasta.

Do udziału w pracach konkursowych na ton pomnik 
wzywa się zatóm i zaprasza rzeźbiarzy i budowniczych ze 
wszystkich królestw i krajów w Badzie państwa reprezen­
towanych i ustanawia się następująco warunki!

I. Pomnik ma być pomyślany jako wysoka, wyniosła 
budowa, w którój umiostczouo być mają w właściwy sposób 
historyczno osobistości, co w obronio Wiednia (1683 r.) 
szczególnie się odznaczyły. W każdym razio mają być po­
mieszczono na poiniku następująco osobistości: Rudiger 
Starhomborg, burmistrz Liobenborg, dowódtea bitnój tnło- 
dzioży uniworsytockićj Paweł Sorbait, Biskup Leopold Kollo- 
nich, cosarz Loopold i sprzymierzeni z nim książę Karo! 
Lotaryński, książęta Saski i bawarski i król Polski Sobieski.

Jako wzór pomnika w ogólnych zarysach mają służyć 
w przybliżeniu analogiczne pomniki w kościołach Ai Frari 
i <S. Giovanni c Paulo w Wenocyi (pomniki dożów) a to 
w stylu połowy XVII stulecia.

II. Pomnik ma być obliczony na wykonanie w przodnim 
kamień iu wapiennym a koszta boz fundamentów nio mogą 
przenosić kwoty 50,000 złr. w. a.

III. Praca konkursowa powinna być przedstawiona 
w rysunku lub szkicu modelowym w l/i0 naturalnój wiel­
kości. Do planu całości nałoży dołączyć najmniej dwie 
najwybitniejsze figuralne (plastyczne) kompozycye, które 
mają być umieszczone w pomniku. Modol statuy ma wy­
nosić 50 centymetrów wysokości, modol zaś płaskorzeźby 
’/Ł naturalnój wysokości.

IV. Praco konkursowe mają być przesłano do 15go 
kwietnia 1883 r. kancelaryi stowarzyszenia artystów w Wie­
dniu (Kunstlergenosscnschaft'}, z ozuaczeniem „Concurrcnz 
fur das Monument im St. Stefansdome' a oprócz tego 
z osobną dewizą. W dołączouój, opieczętowanój, tą samą 
dewizą opatrzonój kopercie należy nadto podać nazwisko i 
miejsce zamieszkania ubiegającego się artysty.

V. Do ocenienia nadsyłanych planów powołaną zo­
stała komisya znawców, którój członkowie w najbliższym 
czasie będą wymieniani.

VI. Za trzy najlepsze prace konkursowo przyznaje 
c. k. minister wyznań i oświaty z funduszów państwowych 
następująco nagrody: pieiwszą w kwocie 2000 złr., drugą 
w kwocio 1500 złr., trzecią w kwocie 1000 złr.

VII. Po przyznaniu nagród wszystkie nadesłane prace 
konkursowe wystawiono będą publicznie w wiedeńskim 
Kiinsllerhaus.

Wiedeń, 21 marca 1882.
C. k. minister wyznań i oświaty

Conrad Fybcsfeld w. r.
Uwaga. Dla łatwiejszego zoryutowania się ubiegają­

cych się artystów, wskazuje się pod względem literackim l.a 
dzieło Camesina's Wiens Bcdrangniss im Jahrc 
1783'' (Schriften des Wiener Alterthumsvcrcins) i na 
III tom Kroues’a ,.llandbuch der Geschichte Ocstrcichs" 
str. 658. Warunki konkursowe i plauy sytuacyjno złożono 
są w stósowuój ilości okazów w kancelaryi wiedeńskiego 
stowarzyszenia artystów. Nadmioni.a się także, iż podsień 
wieży zostanio zrestaurowana, a nowe urządzenio okion za­
pewni pomnikowi korzystne oświetlenie.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, środa dnia 5 kwietnia.

♦ Doniesienia urzędowo. liról mianował 
dotychczasowego posła w Waszyngtonie, rze­
czywistego tajnego radzce dra Scldózera 
swym nadzwyczajnym postem i pełnomoc­
nym ministrem przy Stolicy Apostolskiej.

* Walne Zebranie stowarzyszenia pszczelarzy odbę­
dzie się w trzecie święto wielkauocne o godz. 1 zpołuduia 
w Poznaniu w hotelu pod Czarnym Orłem.

* Zmiany w szkołaoh miejskich. Z dniem 1 kwie­
tnia przeniesieni zostali: nauczyciel szkoły średniej E i t n e r 
ze szkoły obywatelskiój do szkoły średniój, nauczyciel Stil­
ler z I szkoły miejskiój do szkoły średniej, nauczyciel 
Sarnów z szkoły średniój do I szkoły miejskiój. Powo­
łani zostali do szkoły średniój: nauczyciel E aj s c h k e II; 
do szkołyobywatelskiójjnauezyciel Scholz II; do IIszkoły 
miojskiój, nauczyciel Biskupski; do IV szkoły miejskiój 
nauczyciele Kubacki i Doring, ostatni w miejsce wy­
dalonego z służby miejskiój.

* Przedwczoraj po południu dostał jadący z kolei 
doróżkarz nagle przed bramą Borlińską kurczy i spadł 
z kozła. Koło przeszło mu przez nogę, lecz nie zraniło 
go bardzo. Gdy kurcze minęły, doróżkarz wsiadł na kozioł 
i pojechał dalój.

* Wczoraj zrana zastazelił się na forcie Wildeckim 
żołnierz z 6 pułku. Motywa samobójstwa są nieznane; 
służył on już rok trzeci i uchodził za porządnego i pilnego 
żołnierza.

* W Wągrowcu na rynku obok apteki otwiera cu­
kiernią p. Bolesław Szermer. Przedsiębiorstwo to 
polecamy uwadze panów obywateli Wągrówca i okolicj.

* W Bydgoszczy przy wyborze radzcy do zaehodnio- 
pruskiój dyrekcyi ziomstwa wybrany został przedwczoraj 
p. Klahr z Kotomierza.

* Sołectwo w Taruówku, obejmujące 570 morgów 
areału, będące od przeszło 200 lat w ręku Kalkstein- 
Osłowskicb, nabył * tych dniach jakiś Niemiec za 102 
tysiące marek.

* Wedle wiadomości szkolnych programu gimna­
zjum katolickiego w Głnpezycach uczęszczało do niego w 
ukończonym teraz roku szkćlnym w ogóle 517 uczniów, 
z których 408 bjło wyznania katolickiego, 50 protestan­
ckiego i 60 żydowskiego, miejscowych 188, zamiejscowych 
329. Na św. Michał opuściło zakład z świadectwem doj­
rzałości 6 a teraz Wielkanoc 34 uczniów, pomiędzy nimi 
jeden ekstraueusz, 13 uwolniono od egzaminu ustnego. Ko­
legium nauczycielskie składa się z 22 nauczycieli: z dyre­
ktora, 6 nauczycieli wyższych, 7 zwyczajnych, 4 pomocni­
czych, kandydata jednego, nauczyciela elementarnego i nau­
czycieli religii protestanckiej i żydowskiój Pomiędzy nau­
czycielami jest dwóch Polaków: pierwszy nauczyciel wyższy 
p. prof. dr. Szenic i nauczyciel gimnazjalny p. Drzaidżyń- 
ski. Ostatni udzielał uanki języka polskiego w dwóch od­
działach w 4 godzinach ua tydzień, pierwszy oddział obej­
mował uczniów sekundy i prymy, drugi oddział uczniów 
reszty klas, do pierwszego należało 9, do drugiego 38 
uczniów, pomiędzy nimi 10 Niemców. W pierwszym od­
dziale wykładano ustępy z gramatyki i stylistyki, VI opokę 
literatury, czytano Pana Tadeusza, uczono się wierszy na 
pamięć a no miesiąc oddawano jedno wypracowanie; w dru­
gim oddziale wykładano rogularne formy, uaukę o zdaniu, 
tłumaczono z Schoenkogo i Wolińskiego, uczono się ua pa­
mięć wierszy a co miesiąc oddawano dwie praco. Opłata 
szkólna wynosi kwartalnie dla zamiojscowych 25, dla miejsco­
wych 22,50 m. Nowy rok szkólny rozpoczyna się w po­
niedziałek dnia 24 kwietnia.

j- Hr. Stanisław Potocki, najstarszy syn Tomasza, 
znanego w piśmiennictwie i życiu publiczuóm Królestwa Pol • 
skiego, urodzouy z hr. Aloksandrowiczówuój, ożooiouy z Mu- 
ryą Ostrowską, córką hr. Aleksandra Ostrowskiego z Malu- 
szyna, zmarł ugodzony strzałom w zeszłą sobotę w Prażce, 
w okolicach Częstochowy. O tragicznym tym zgonio dono­
szą źo hr. Potocki zawołany, nio znany z ostrożności my­
śliwy, udał się do kuioi wraz z swym strzelcem w zamiarzo 
ubicia rogacza. Przechodząc przoz płot znać potknął się, 
bo duboltówka nabita śrótem wystrzeliła a nabój cały ugo­
dził upadającego pod brodę. Na odgłos wystrzału strzoloc 
uadbiogł i zastał swogo pana zalanego krwią i już bez du­
cha. — W siło wieku wyrwany z łona rodziny — ś. p. 
Stanisław Potocki zostawi próżnią w kolo obywatelskim. B. i. p.
— Podobnio tragiczny wypadek ua polowaniu zdarzył się o 
tydzień przedtem w sąsiodztwie Prążki. Młody Adam Ja­
błoński połou nadziei jodyny syn poważanego i już sędzi­
wego obywatela poniósł śmierć na polowaniu w skutek nie­
ostrożności. B. i p.

* Wspaniała ofiara. Czytamy w Medycynie, ii na 
posiedzeniu klinicznóm Towarzystwa Lokarskiego Waisza- 
wskiogo dnia 21 marca, prozes Towarzystwa odczytał otrzy­
maną z Włocławka kopią tostameutu dra Chwiećkowskiego, 
który cały swój majątek oddaje pod opiekę Towarzystwa 
Lokarskiego w Warszawie, wyrażając życzouio, iżby procenta 
od 20,000 rubli, byty używane na pomoc i stypendya dla 
najzdolniejszej młodzieży rzomicślniczój i rękodzielniczćj, 
procenta od dalszych 20,000 rubli na premia za najlepsze 
dzieła naukowo popularne, wrcszcio procenta od reszty' 
mrjątku ua stypeudya dla młodzioży naukom lokarskim się 
poświęcającój. Przekazano tę sprawę komitetowi gospodar­
czemu Towarzystwa.

* Płynący z Brazylii doj Francji okręt ładunkowy 
Douro i 15,000 miechami kawy rozbił się. Z osób ura­
towano 100.

* Kalendarz. Jutro w czwartok dnia 6 kwietnia, sw. 
Celestyna p. Wschód słońca o godzinie 5 minut 
26. Zachód o godzinie 6 minut 40.

Długość dnia 13 godzin 14 minut.
Wypadki historyczno. 1361 Pierwsze założe­

nie akademii krakowskiój. — 1551 Śmierć Barbary Radzi­
wiłłówny. — 1617 Wyprawa Władysława IV na Moskwę.
— 1831 Powstanie Niemenczyna i Szyrwint. — 1846
Usamowoluienio chłopów w Galicyi. — 1849 Logion polski 
w bitwie pod Isaszeg.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Historyi literatur słowiańskich, wydawanej 
po rosyjsku przez Pypina i Spasowicza, wyszedł tom II, 
obejmujący dzieje literatury polskiój. Pierwszy tom obej­
mujący dzieje literatury Słowian bałkańskich, wyszedł przed 
kilku laty i przełożony jest ua język niemiecki przez 
Traugutta Pecha. Przekładu polskiego tomu I nie znamy. 
Tom 11 o literaturzo polskiej przełożyli St. Czarnowski 
i A. G. Bem. Warszawa 1882.

* Przeglądu Kośolelnego wyezodł ntiuior 40 i zawiera: 
Studyum o konkordacio francuzkim z r. 1802 (o. d.) — Testament 
duchownych. — Kronika dyecezalna i zagraniczna: Poznań: 
Z walki kulturnój. — Dyeoezye polskie: Tow. św. Łukasza. — 
| ksks. Górski i llogdan. — Brak kościołów w Warszawie i ofiara 
p. Rapackiej. — Rzym: Konsystorz i nominacjo. — Wiadomości 
potoczne. — Krótkie życiorysy nowych Kardynałów. — Niemcy: 
Wydawca obrazków religijnych. — t Pustot. — Kwcstye teolo­
giczne: Kilka kwestyi o sakramentalnej pokucio. — Joszczo o Chrzcie 
dzieci protestanckich. — Dekret sto. Kongregacyi Propagandy, 
dotyczący stolic biskupich in part. inf. — Piśmiennictwo', ko­
ścielne: Ważniejsze wydawnictwa zagraniczne. — Rozmaitości: 
Czy św. Apostoł Tomasz był w Moksj’ku?

* Ziemianina wyszedł numer 13 i zawiera: W jakim 
kierunku wypada zmienić system naszych gospodarstw tak pod 
względem płodozmianu, jak i chowu inwentarza, w okolicach po­
siadających fabryki cukrowe ? Walery Rutkowski. — O ilo się 
uprawa pługiem parowym opłaca pod ćwikłę cukrową i pod 
inne płody? Władysław Wilczyński. — Przy wzmagającej się 
potrzebie rosłych wołów roboczych, jakie rasy byłyby polecenia 
godnomi do krzyżowania, względnio cholowauia w czystości? 
Henryk Potworowski. — Echa rolniczo z Królestwa i Rosyi. II. 
(Dokończenie). — Korospendencya w sprawie cukrowniczój. 
J. Walżyk. — Zebrania Kółek rolniczych. — Wiadomości bieżąca 
i rozmaitości. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Pokwi­
towanie. — Korespondencya Redakcji. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 4 kwietnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Książę Suł­
kowski z Rydzyny, hr. Bnińska z synem z Ćmachowa, 
hr. Skórzewska z Czerniejewa, Taczanowski z Choryui, 
Baranowski z Gdańska, Marbeau z Paryża, Gosch z Po­
znania, ks,. Szułczyński z Tarnowa, Juliusburger z Wro­
cławia.

........................................ A

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,

Poznań 5 kwietnia 18<.2 
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000c/o Tralles. Wy­

powiedziano —,—, litrów, cena wypowiedzenia —.— marek, 
kwiecień 44,40 maj 45,—, czerwiec 45,70, lipiec 46,40, sierpień 
47,—, wrzesień 47,30 w miejscu bez beczki 43,80.

bprawoidauie giełdowa. — Pezaai 5 kwietnia 
<•/. listy zastawne poznański«: 100,40. 4*/, Uatr rentowe pozuj 
100.40. &•/. powiatowe obiigi j» 104,50, 4'«,*/, powiatowej
obli acye —, S1/,*/. ślazkie listy zastawne —,—, 4*/,
górląakio listy rent 100,60. Kwileoki, Potocki 8p (Bank rol­
niczy) —,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie eprytowe 59,—. Po­
znański bank prowincy -jualny 122.—. 4,f, potyczka państw.
101.—. 4*/,*/« pru-ka różyczka ukonaolid. 104,80, obllg.
długu państw. 98,60. Marchijeko-poan. 37,50. MarchijaŁ-pozn. 
k. ł. .'••/, akc. zakł. 119,50. 3taru<ra<iako-pozn. k. A 103,40. 
Aostr. notz bankowe 170,—, Poizkie likw. listy 54,50, Rosyjskie 
bankowe noty 204,50 naarek.

Bydgoszcz 4 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny u 1000 kilogr.
Puniiea etale, jtano-ciemna 195—204 pł., ciemniej­

sza i szklista 205—216 poślednia —płac.
Zyto pot*., w miejscu krajowe piękne 152—155 pł., po­

ślednie —płac.
Jęczmień nom., plękay do browarów 148—155 płac, 

wielki i drobny 140—148 ple.
Owies w miejscu 140—150 pł.
Uiiicb wrzący 175 195, na paszę 145 — 150 
Okowitę za 100 litr, a 100*/, 42 —42,50 pł.

Wroclaw 4 kwietnia 1382.
Ko uleży na do siewu czerwona pot*., stara pośle­

dnia 20—25, średnia 26—30, piękna 31—36, najpiękniejsza 
37—40 ra., nowa poślednia 35—38, średnia 39—44, piękna 45 
do 50, najpiękniejsza 51—58, biała niezm., poślednia 30—30 
średnia 38 48, piękna 60—60, uajpiękniejsza 02—74 m.

Zyto (za 2000 funt.) m. zm., wypow. —,— cent. Cena 
wypowiedziana —,— ląd., kwiecień 153,— iąd., kwiecień-maj 
153,— iąd., inaj-czorwieo 154,— płac., czerwiec-lipiec 150,— 
iąd., wrzesień-październik 153 płao.‘

Pszenica, Wyp. — cent., na kwiecień 210 iąd.
Owies. Wypowiedz. — cent., na kwiociott 131,— iąd., 

na kwiocień-maj 131,— płac., — iąd., mej-czerwiou 133,— iąd., 
czerwiec-lipiec 135,— iąd.

Rzep. Wyp. —,— otr., kwiocioń 208 iąd., — pł.
Olójrzopiowy etalo, wypow. — cent, w miejscu 

57,- iąd., —pł., kwieoioń 50,— iąd., — płac., kwiecień- 
inaj 55,50 iąd., 55,— pł., maj-czerwioo 65,50 iąd., wrzosioń-pa- 
ździernik 55,25, pażdziornik-listopad 55,76 iąd.

Okowita stałej, wypowiedziano 40,000 litrów, w miej­
scu płacono —,—, kwiocioń 44,30 płacono, kwiocioń-maj 45,30 
iąd. i płacono, maj-czerwioo 45,40 płacono, ozerwiec-lipioc 46,— 
płac., lipioc-siorpiou 47 iąd., siorpioń-wrzosioń 47,40 iąd., wrzo- 
8ioń-paździornik 47 płc., paździo:nik-listopad 47,— iąd.

Cena wypowiedziana na 5 kwietnia: iyto 153,— mrk., 
pszenica 216,— ra., owi»» 131,— mrk., rzop 268 mrk., olej rzo- 
piowy 56,—, ,okowita 44,30 mrk.

Ceny targowo z dnia 4 kwietnia 1882.

Postanowienia 
tui« jskiój

doputacyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki

uaj- ! naj-
średni 

naj- naj-
lekki 
naj- II 
wyż. |i 

-<l -4ll

to WIT. 
iinj- 
niż.wyż. niż. 

j-<i -4
wyż. niż.

Jl 4
Pszenica biała............ 21190:21 70 21 40 20 90 20 10,118190

„ żółta ............... 21 50 21 30 2i 20 70 19 90 18 80
Żyto............................... 16 - 15 70 15 50 ¡15 20 14 89 14 50
Jęczmień........................ 15 60 14 60 13 30 12 80 12 10, 11 40
Owies................................ 14 90 14 50 14 -1 13 40 12 70 12 50
Groch............................... 18 - 18 60 17 -1 16 — 15 50j 14 90

Koniczyna do siewa słaby obrót, czerwona spok. 
za 50 kilogram. 46 52— 56 60 marek; białe nom. za 60 
kilogr. 47 56 65—73 mrk. wyborowe gatunki wyłój.

Mak uchy się®, słabo za 50 kil. 8 8 1—9,00 n , obco 
7,80—8,60 mrk.

Makuchy rzepakowe bardzo stało za 50 kii. 7,90 
do 8,10 m obce 7,50—7,80 m.

Łubin potw., za ,00 kilogr. żółty 13,00—14,50—1500 
m„ niob. 12,80—13,80 14.80 mrk.

Tymotka stale, za 50 klgr. 32—34—87 mrk.

Berlin, 4 kwietnia (sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za i000 kilogr. w miejscu żądano 200—232 według jakości; na 
miesiąc bieżący płc. —; na kwiecień-maj płac. 226—226,5 
do 225,75—226,25; na maj-czerwiec nom. 219, na czorwiec-lipioc 
płacono 217,5, na lipiec-sierpień płacono 210-210.5; na wrzo­
su ń-październik płac. 206—206,5. Wypowiedziano 39,000 cent. 
Cena wypowiedziana 226,0 marek za 1000 kilog. Cena przecię- 
ciowa —mrk.

Zyto za 1000 kUogr. w miejscu płc. 147 — 164 walług 
jakości; ua miesiąc bieżący płacono 155,5; na kwiecień- 
maj pł. 155,5—156,25 — 156; n* maj-ezerw. 154,5 — 155,25—155. 
na czerwiec-łipieo pł. 153,75—154,5 — 154; na lipiec-sierpień pł. 
152,5—158,75; na wrzesień-paździor. płao. 152—153. Wypowie­
dziano 4,000 centn. Cena wypowiodziana 156,— mrk. Cena 
przocięciowa —,— mrk.

Jęczmień za 1600 kil mniejszego 1 większe«; • ziar a 
iąd 130 — 200 według jakości.

Kukurydza w miejscu iąd. 144—152 według jakjści, 
Wypow.------otr. Cena wypowiedz —,— m.

Owies za 1000 kilog. w miejscu iąd. 130—170 według 
jakości, na miesiąc bieżący plac. —,—, na kwiecioń-maj płac. 
132—133,0; na maj-czerwioc płacono 133,5—134; na czerwioc- 
lipioc płac. 135,5—136; na lipiec-sierpień płao. 137,—. Wypo- 
wiodzlano —,—. Cena wypowiodziana —,—. Cena przepię­
ciowa —,— mk.

Olej rzepakowy. Za 100 kil. w miejscu bez bo- 
czli płacono —,— mrk., w miejscu z beczką plac. —,— m. , 
na miesiąc bieżący płacono 55,7—55.8; na kwiecień-maj płacono 
55.7—55,8; na maj-czerwioo płac. 55,8; na wrzosień-paździor- 
nik płacono 55,3—55,4. Wypowiodziano 2000 oont. Cona wy­
powiedzenia 55,8 mrk. Cena przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 oc.t. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płacono 45,1, w miejscu be­
czką płacono —, na miesiąc bieżący plac. 47 3—47,2 -47,4; 
na kwiocień-maj płac. 47,3—47,2—47,4; na maj-czerwiec płac. 
47,4- 47,6; na czerwiec-lipiec plac. 48,4—48,5; na lipiec-sierp. 
płacono 49,2—49,4; na sierpioń«wrzesień płac. 49,0-49,8; ni 
wrzesioń-paździer. płc 49,3—49,5. Wypowiedziano 920,000 litr. 
Cena wypowiodziana 47,3 mrk. Cona przecięoiowa — mrk.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Beriin 5 kwietnia 
Pszenica stało 
kwiecień-maj 
wrzesień-paźdz.

Zyto wyiój 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
wrzesień-pazdz.

Olej rz®P- stal° 
kwiecień-maj 
wrzesień-paźdz.

Okowita osłab, 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
sierpień-wrzesioń 
wrzesień-paźdz.

Owies
kwiecień-maj 

Wypow.-żyta wsp.
Wypow.-okow.kw.

Szczecin, dr 
Pszenica stało

kwiecień-maj 
maj czerwiec 

Zyto wyżej 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec

Rzepik
wrześ.-paźdz.

1882.

226.50
207.50

157.75
156.75
154.75

55,70
55,60

45.30
47.30
48.30 
49,50
49.30

Kursa końcowe. 5 kwietnia

lAapźtały.
Galie, akc. k. 132,50
Pr. consol. 4*/, 101,50
P«>zn. listy z. 100,50
Pozn. listy rent 100,90
Austr. banknoty. 170,20 
Austr. renta złota 79,75 
Austr. losy 186< 121,—
Włochy . . 90,25
Rumuny . . 102,40
Eos. banknoty 204,75 
Kos.-ang. pożyczki 85,10 
Pol. 5% list. zast. 62,90 
Pol. lik. 1. zast. 54,75 
Kredyty . . . 550.50 
Kolej państwowa. 561,— 
Lombardy . . 237,50
Usposob. stale

132,75
200

61000,0 
nia 5 kwietnia

224,-
221,—

156.50
155.50 
155,-

1882 (Kursa końc.) 
Olej rzep. spok. 

kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz. 

Okowita stale 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 

Petroleum 
kwiecień

55,50
55,50

43,20
46,10
47,40

7,35
257,-



Dnia 3gu b. m. o godzinie 4tój rano oddal Bogu 
ducha ś. p. (678)

Ks. Józef Kalasanty Sznlczyński,
proboszcz w Pogorzelicy.

Pogrzeb i nabożeństwo żałobne w kościele św 
Jana Jerozolimskiego, za bramą warszawską w Pozna­
niu o godzinie 9 w sobotę dnia 8 b. m.

Rodzina.

t
Długoletni członek nasz

Jan Frese
nmarl dnia 4 bm. Pogrzeb 
odbędzio się w czwartek d. 
Ggo kwietnia rb. o god i. 3*/, 
z po'udnia z iw. Łazarza na 
cmentarz śto Jad .ki.

Upraszam/ członków o li­
czny udział w pogrzebie.

Dyrekcya 
Tow. Przemysłowego.

♦eeeeeeeeeeeeeeeeeeee

aty-t

piaskowca, marmuru J
1 metalu 1 (667),

Walne zebranie
Centralnego Tow. pszczelniezego 

Poznańskiego
odbędzie się w Poznaniu dniu ligo b. ni. 
o godzinie l.szej po południu w hotelu 
pod Czarnym Orłem, Wielkie Ctarbnry,
na które wszystkich szanownych pszczelarzy i lubowni- 
ków pszczelnictwa uprzejmie zapraszamy.

Celom głównym zgromadzonia jest połączenie 
wszystkich Towarzystw pszezelniezyeb 
w jedno Towarzystwo centralne.

ZARZĄD.
ESwert, zastępca przewodniczącego,

(680) nauczyciel seminaryjny w Kcyui.

r

Na Święta Wielkanocne
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Bukiety
z cukrów.
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Bukiety
z cukrów.

sposób warszawski w wielkim wyborze funt po 1,60, 2 i 3 m.

w 14 gatunkach zuanój dobroci funt od 60 fen. do 1,40 mrk. poleca (513)

A. W. Żuromski,
1 ® Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.___________

i warzywa,
oraz uasiuua róluleze polecam w towarze wyborowym 
i świeżym po cenach umiarkowanych. — Cenniki na żądanie 
rozsyłam franko i bezplatuie. (225)

Wojciech Kwiatkowski

Nakładem moim wyszła i 
jest u mnie do nabycia:

Książka do natożeiisiwa
na cześć Najśw. Maryi Panny 

nieustającej pomocy.
Egz. bez oprawy kosztuje m. 

1,50, oprawny zaś m. 2,50 do 
2,74 do 3,50 i t. d. Adresować 
należy: (619)

G. Rzegota
Królewska Huta, Kronprinzenstr.

¡lOTCWStaU:

Madony I ?x madony ) :
• aż do wielkości naturalnej, X

:• dobrze odrobione i pięknie * 
udek., lichtarze ołtarzowe J 

X i krucyfiksy poleca tanio e

E. KŁUG, :
j Poznań, Wrocławska ul. 38. X 

NB. Statuta Matki Boskiej XX 1 metr wysokości z piaskowcu J,l~ -----:x moví njnvnvoiA u pinol
joat tanio do sprzodaria. »

♦ ♦

xxxxxxxxS

w Niniejszem mam zaszczyt uwiadomić Szanowną 
Publiczność miasta Wągrówca i okolicy, że otworzyłem
w Wągrówcu przy Rynku obok apteki pod firmą

Cukiernią, fabryką karmelków, cu- - 
krów i czekolady,

Wszelkie zamówienia na ciasta, torty, baumku- 
W chy, lody w figurach, puszkach i owocach wyko- 
O nywam punktualnie i jak najdokładniej.
O Długoletnia praca w tym zawodzie tak w kraju 
<*2 jak zagranicą, daje rękojmią, że jestem w możności 
/K wszelkim wymaganiom zadosyć uczynić.
W Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym wzglę- 

dom Szan. Publiczności zaręczam, że usilnie będę się 
starał zaskarbić sobie ogólne zaufanie. (683)

Z najwyższym szacukiem
Bolesław Szermer.

XXXXXXXXXXXXXXS

Z dniem dzisiejszym otwieram W tea­
trze polskim lia i piętrze (600)

i polecani takowy łaskawym względom. 
Ceny bardzo tanio — towar dobry.

S. Sobeski (Bazar).

E3LIC
Z i

0BH wjSiWsi

ceny zniżone
6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cienkiemi plócien- 

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (25)

retzsetoa. jjoljTjŁł. 23,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi plóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

y-fł-gsot-n ixxrlsL. 33,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

IŁ W ni
skład płótna i fabryka bielizny

Poznań, ul. Wodna nr. 2.

polecam

Baranki I Jajka cukrowe 
Baby podolskie 
Mazurki Warszawskie 
Mazurki paryzkie 
Maczek kolorowy 
Kwiaty do strojenia.

Proszę o wczesno zamówienia.

ogrodnik artystyczny,
Poznań, Wodna ulica nr. 4

(od Starego Rynku czwarty «lom po lewój stronie).

Na nadchodzące Święta

(513)

A. W. Żuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

polecam w wielkim doborze po cenach przystępnych cukier w 
głowach i mielony, rodzenki dużo i małe, migdały, wszelkie 
korzenia, cykatę, słodkie messyńskio pomarańcze i cytryny 
wszelkiego gatunku, likworów, oliwę prowancką, musztardę an­
gielską, francuzką i dysseldorfską, ocet astragonowy i winny. 
Młodzie codziennie świeżo. Wina węgierskie czystego smaku za 
litr, od mrk. 1,50, czerwono Bordeaux za (1. od mrk, 1,25, reń­
skie, szampańskie najrenomowańszych fabryk.

Zamówienia pozamiejscowe uskutecznia jak najspieszniej 
i najakuratniój (161)

Fabryka

wyrobów wo
3t. Opielińskiego

w Krotoszynie
poleca białe światło za kil. m. 4,40, żółte za kil, m. 3,60 
z czystego wosku. Przesyłka franko. (384)

P

białe, albo ubierane woskowemi kwiatami, po cenach mjtańszych.

OÓOOÓÓÓÓÓOOÓÓÓÓÓÓOÓOÓO
3 Hiszpańskie koronki, %

kapelusze, kwiaty, pióra, barby, 0
0 iielius itp. poleca w wielkim wyborzo najtaniej 0
$ Izydor Griess, (685) £

ulica Kramarska nr. 20.
OOÓÓOÓOOOÓOÓOÓÓOÓÓOOOO

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Will PŁACHTY,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (142)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

Stary Rynek nr. 53|4
(Narożnik liynku i ulicy Jezuickiej)

poleca swój obficie zaopatrzony (609)

¡11

Najnowsze wyroby .i
na porę wiosenną i latową polecamy po cenacli umiarkowanych

r
Św. Marcin 14.

Cukry i czekoladki paryzkie,
Cukry i czekoladki własnego wyrobu, 
Czekoladą do gotowania i surowego je­

dzenia,
fcuclie francuzkie konfitury,
Maczek kolorowy,
Cykatą genueńską,
Szparagi konserwowane,
Owoce w konserwie,
Wódki zagraniczne i krajowe,
Prawdziwą gdańską wódką z pod łososia, 
Mazurki warszawskie,
Pistacją (663)

poleca w doborowych gatunkachS. SOBESKI (Bazar).

poleca w wielkim wyborze

ubiorki i paletoty
dla (622)

chłopców i dziewcząt
W. KOEHLEROWA,

Berlińska ulica nr. 10.

1. Świeże śledzie
z sieci wprost w beczułkę i na pocztę.

2. Świeże delikatne śle­
dzie solone

(w beczulco zaw. 55 sztuk) po 3 m.

3. Śledzie opiekane
świeżo w wyb Towym sosie zakon­
serwowano i (414)

4. W ostrym sosie mar.śWs
po 3 marki 50 fon., oklo 10 funt. 
Ciężka beczułka z franko przesyłką 
za pobraniem zaliczki.

Skrzynka wyborowych
wędzonych śledzi

z franko przesyłką 3 mrli. poleca

A. SchróderCróslin przy morzu Bałtyckim. 
Obw. roj Stialsunilzki.

Katolicka
pensyapanen

w Kościerzynie (Berent W/Pr.)

Najbliższa stacya kolejowa Hoch- 
Stiiblau. Początek nauk 18 
kwietnia. Egzamin selektanek 
czyli przyszłych nauczycielek od­
będzie się 20—22 lipca. Opłata 

roczna 360 m. [620]

Handel mleka
i 2 nowe magle są od
każdego czjisu do ^sprzedania 
przy ulicy św. Marcina 27 
w sklepie. (675)

BARANKI
Rzetelna oferta.

i jajka cukrowe różnćj wiel­
kości poleea cukiernia

Ant. Pfitznera
Poznań Stary Kyuek. (596)

OrMlMmOT

nici
do szycia i do maszyn]
Six Cord& Gflacó

jako też

R. F. & J. Aleiandra & Sg. 
przędza

powszechnie znano jako dobrał 
i tanio. (226) I

Agent generalny dla 
kontynentu Europy.

Zypait Salomon Wwa.|
Hamburg.

Firanki
w wszystkich gatukacli naj- 
taniój poleca (684)

Izydor Griess
ul. Kramarska 20.

Poszukuje się panny za żonę 
w wieku lat od 24 do 30, skrom­
nej z małem majątkiem która 
by się gospodarstwem domo- 
wem zająć mogła. Łaskawe 
zgłoszenia uprasza się przesy­
łać pod lit. M, H. 150 post 
rest. Oborniki. (670)

Baby po dolskie
Mazurki na opłatkach, 

dito dekorowane
oraz wszelkie pieczywo na Święta 
poleca cukiernia (661)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek.

Gospodarstwo
w Pląskowio pod Popowein kościel- 
nem, pow. Wągr., przeszło 100 m. 
dobrej ziemi i łąki z kompl. in­
wentarzem i budynkami zamie­
rzam sprzedać. Hipoteka czysta, 
zaliczki mało. Bliższe szczegóły 
u 1’. 1’iecliockićj na miejsce 
i u Wróblewskiego w Ro­
goźnie^_______________(682)

Potrzebne zaraz:
3 nauczycielki egzaminowane 
muzykalne na 450—600 ma­
rek pensyi. (625).

R. M. Koczorowski.
Teatralna ul. 5.

Służący
w młodym wieku, który jako kawa­
ler posiada kilkoletr.ie dobre świa­
dectwa, obocnio w miejscu, peszn- 
kujo nowego od Igo lipca rb. lor' 
z zoną. Łaskawe zgłoszenia przjj- 
mujo pod lit. M. W. Ex|»e<ljc)1' 
Knrrera Poznftńsliicgo- (681'

Rządzca gosp.
kawaler, dobrze polecony i

«y
żonaty poszukują umieszczenia 
przez (676)

Agencyą Fontowicza

Ucznia
z odpowiedniemi wiadom. szkółce0" 
poszukuje zaraz do handlu cyP9L! 
fabryki tabaki [6(™

L. Kaniewski.
Tylko osobisto przedstawienie s’< 

będzie uwzględnione.

G ^^10 jałowic
rasy holender 

sklej stoi w Dom. Slop9' 
nowie p. Obrzycko 91
sprzedaż. (66&

rodete paryzkie
(511)

lîaxai

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

i
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